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„Zemiadomienia o ślubach, 
zabawach, przedstawie- 
niach i koncertach są płatne. 
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(GAZETA POLSKAjest do nabycia we wi 
Tu jest do nabycia „GAZETA POLSKA". 


Depesze Biura Korespondencyjnego 


z dnia IQ czerwca. 


Dalsze silne ataki Moskali. 


Znakomite postępy pod 
Verdun. 


Ważne narady franko-angielskie. 


BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI. 
WIEDEŃ. Urzędowo donoszą: 


Na froncie rosyjskim. W przeciwieństwie do dnia przedwczorajsze- 
g0 wczoraj rozgorzały znowu na całym północno-wschodnim ironcie niezmiernie za- 
żarte walki 


Między Oknem a Dobronowcami na jednem miejscu odparliśmy 8, na dru” 
giem 5 ciężkich ataków rosyjskich, przyczem śląski batalion strzelców Nr. 16 od: 
czył się w sposób szczególny. 


Nad dolną Strypą inocne siły rosyjskie po zażartiem pasowaniu się 
nasze wojska z wschadniego na zachodni brzeg rzeki. 


epary 


Na półnacny zachód od Tarnopola cdparliśmy liczne wypady rosyjs 

W okolicy Łucka walka toczy się na zachód od Styru. 

Pod Kołkami i na północny zachód od Czartoryska udaremniliśmy usiłowa- 
nia rosyjskie przedostania się przez rzekę. 


Na froncie włoskim. Wypady włoskie na kilku miajscach naszego 
frontu między Adygą a Brentą zostały odparte. W terenie ataków do wyliczonych do- 
tychczas przybyło ponad 1.600 jeńców włoskich, w czem 25 oficerów. 

Przed przyczółkiem mostowym Tolmein wojska nasze po silnem przygotowa- 
niu artylerzyckiem zniszczyły przeszkody i osłony na pewnej części irontu nieprzyja- 
cielskiego i powróciły z SO jeńcami, w czem było ô oficerów, z 1 karabinem maszy- 
nowym i inną zdobyczą wojenną. 


Na poludniowym wachodzie. 


i Nad dolną Vojusą rozż 
ogniem patrole włoskie 


Von 


BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI. 
BERLIN. Urzędowo donoszą: 


Na zachodzie. Po zachodnim brzegu Mozy ostrzeliwaliśmy dalej sku- 
tecznie baterye nieprzyjacielskie i urządzenia fortyfikacyjne. Po wschodnim brzegu 
Tzeki wojska nasze prowadziły dalej ataki. W twardych walkach wyrzucihśmy nie- 
przyjaciela z kilku pozycyi na grzbiecie górzystym po południowo-zachodniej stronie 
fortyfikacyi Douaumont, w lesie Chapitre i na grzbiecie Fumin. Na zachód od fariy- 
fikacyi Vaux wzięliśmy szłormem silny nieprzyjacielski fort polowy, który wpadł w 
nasze ręce z przeszlo SNU Francuzami i 22 karabinami maszynowymi. Od 8 czerwca 
wzięliśmy do niewoli 28 oficerów i z górą 1.500 żołnierzy francuskich. 


Ra wschodzie i na Balkanach nic szczególniejszego, 


Ważne narady anglo-francuskie. 


LONDYN 10 czerwca (B. Reutera). Dnia 9 czerwca rana odbyto ważną kon- 
ferencyę, w której uczestniczyli: Jofire. Cambon, Grey, Lioyd George i członkowie u- 


rzędu wojennego. 
LONDYN 10 czerwca. (Urzędowo). B. Reutera donosi, że do Londynu przy- 


byli także: Briand, Roques, Clementel i Denys Cochin, ażeby przeprowadzić konfe- 
rencyę z gabinetem angielskim i jega doradcami militarnymi. 


Trzymaszłaowiec francuski na dno. 


PARYŻ 10 czerwca. 
ki trzymasztowiec francuski 
kę i dotyć 
puszczać, 


„Petit Journal” donosi: W Nantes panuje obawa, że wiel- 
„Ernest Reyer“, który w lutym opuścił poludniową Afry- 
as nie nadpłynąj, musiał zatonąć. Niektóre szczątki z rozbicia każą przy- 
że okręt ten najechał ua minę i zatonął z calą załogą. 


Czarnogórcy u środki żywności. 


WIEDEŃ 10 czerwca. 


Metropolita czarnogórski Mitrofan i prezydent skupczy- 


ny Miloradowic oraz kilku wyższych dostojników czarnogórskich zwrócili się z prośbą 
da posia Stanów Zjednoczonych w Wiedniu, ażeby zainterweniował u rządów czwór- 
aliansu w sprawie transportu środków żywności dla Czarnogórców, które miały być 


przesłane przez poselstwo amerykańskie, 


gdyż rząd włoski nie chce pozwolić, ażeby 


naieżące się Czarnogórze środki żywności zosłały przewiezione do Antivari. 


Liebknecht a zdradę wojenną. 
BERŁIN 10 czerwca. jak teraz na pewno wiadomo, przeciw uwięzionemu od 


1 maja posłowi parlamentarnemu Liebknechtowi 


wniesiono oskarżenie o usiłowaną 


zdradę wojenną. Rozprawa odbędzie się prawdopodobnie w najbliższym czasie. 


Nasza stolica. 


Wypadki wojenne 1915/16 roku 
podzieliy Królestwo Polskie na dwie 


przypadkowe, jedynie działaniami wo- 
jennemi uzasadnione części. Nikt z „pod- 
danych Królestwa Polskiego” (jak chce 
adwokatura lubelska) czy z „obywateli 
Król. Polskiego", który to tytuł uznały 
oficyalnie okupacyjne władze niemiec- 
kie, nie wątpi, że podział ten jest chwi- 
lawy, jedynie niezależnemi od nas ko- 
niecznościami stanu wajecnego uwarun- 
kowany. 

Ale padobnie, jak oddzielenie po- 
wiatu od powiatu, taksama i administra- 
cyjny podział Królestwa, trwający dla 
niektórych części kraju bez mała dwa 
lata, dła inoych już prawie rok, wywo- 
łuje pewne zjawiska natury ekonamicz- 
nej oraz natury psychicznej. 


Tymczasowość stanu rzeczy spro- 
wadza również tymczasowe _ (jeśli tak 
można się wyrazić) sku Tłumacząca 
się wojną trudność komunikacyi dopeł- 
nia swego. Życie gospodarcze, politycz- 
ne, umysłowe a nawet indywidualne mu- 
si przystosowywać się do tych warun- 
ków. 


Ale nigdy nie „należy zapominać o 


tej „tymczasowoś! i zawsze pamiętać 
trzeba, że jest « stanem  przemijają- 
cym 


Póki dzieliły nas ognistym pasem 
rowy strzeleckie. oczy nasze bezustan- 
nie zwracały się ku Warszawie, jako 
stolicy kraju. Co Warszawa? — jak 
Warszawa? — Warszawa była soczew- 
ka, skupiającą promienie całego kraju, 
była najukochańszem miastem, byla kie- 
rowniczka Jedni z całą szczerością cze- 
kali na Warszawę, inni używali jej, ja- 
ko wymówki dla swej bierności. Jaki- 
kolwiek zresztą był stosunek jednostek 


ilo stolicy naszej, w jakiejkolwiek mie- 
rze Warszawa odpowiedziała czy nie 
pornot dana nadziejom, była cna cen- 
tium kraju, najsilniejszym duchowym 
cejmeBtem; st Tego--przywslej nie 
zrzekła się do dzisiaj i słusznie. Tega 
stanowiska zresztą zrzecby się nawet nie 
mogla. Czy można sobie wyobrazić 
Francyę bez Paryża? — Włochy bez 
Rzymu? — Austryę bez Wiednia? Któż- 
by wątpił w ta, które miasto będzie sto- 
licą polskiego państwa?! Oczywiście tyl- 
ko Warszawa. 

Stolica kraju jest jakby żywem je- 
go sercem. Zajęcie stolicy przez wroga 
bywa też przez odwieczne, niepisane 
prawo wojny uważane za cios najdot- 
kliwszy. Stolica jest myślą, rdzeniem, 
ośrodkiem życia narodu, jega systemem 
nerwowym, Zgnieciona powoduje para- 
liż całego organizmu. 

Gorsze od dziwacznych pomysłów 
gabinetowych jest rozlużnianie wew nętrz- 
b spoideł parodu. Niebezpieczniej 
niż chwilowa okupacya, jest osła- 


blanie energii w sobie przez dopusz- 
czanie myśli o podziale. Z tego też 
źródła pochodzą w nas wszelkie, typo= 
wo inteligenckie „nowizki* na temat, 
że stolicą kraju mógłby być zarówna 
Kraków, Lwów, Warszawa, czy Sosno- 


wiec.. Takie lekkie „dowcipkowanie*, 
o ile przestaje być mędrkowaciem, prze- 
mienia się w zgubną, złowrogą grę, 
Naród o tysiącietniej przeszłości i tra: 
dycyi nie może bezkarnie „przenosić“ 
ośrodka swego życia z jednej miejsco- 
wości w inną. Możliwe to byłoby ty:= 


ka w Rosyi, która jest państwem, ale 
nie jest narodem. 
Warszawa była, jest i musi być 


nadal stolicą kraju. Prowincya zaczyna 
żyć w tempie coraz silniejszem i zasila 


stolicę swymi sokami, biorąc z niej 
wzamian przedewszystkiem poczucie i 
zrozumienie, Że jest cząstką organizmu, 


który jako taki musi posiadać przecie 
punkt ciężkości. Do niej zwracała się 
także zawsze i tęsknota Galicyl. I przed 
wojaą a także i dzisiaj, Galicya, obdaa 
rzająca zawsze dawny zabór rosyjski 
gorącą miłośc'ą, na razie nieodwzajem- 
niona, uczucia swoje zwracała do War- 
Szawy jako do centrum przyszłego pań- 
stwa polskiego. Nie mogło tu być i 
nie może być żadnej rywalizącyj, bo o 
sprawach takich decyduje nie człowiek 
jeden, nie partya, ale naród i ciąg wie- 
ków. 

Dogmatem naszym jest niepodziel- 
ność kraju, aztym dngmatem nieroziącz- 
nie związana jest. Warszawa jako stóli- 


= c pa 


i faaczej, ten świadomie 
nie dopuszcza w sobie myśl 
© podziale, ten świadomie czy bezwie- 
dnie iera ugodę z wrogimi Polce 


Zygmunt Kisielewski. 
= 


kotem ducha 
w przyszłość | powejenną. 


MI. 


Zechciejmy wejrzeć uważnie naza- 
chowanie się jednostek i narodów, woj- 
ną ogerniętych, a zobaczymy zjawiska 

bardzo znamienne. Słusznie też i po: 
wszechnie zauważono, że wojna oddaje 


naijprawdziwiej wartość duchową, więc 
istotną, jednostki i narodu. 
Niejeden przypomni sobie z cza- 


sów przedwojennnych typy ruzpanoszo* 
bych darobkiewiczów i strojnych kurty- 
zav, rozplerają cych się na wszystkie 
strony swoim szychem | paskudztwem, 
spopgłądających z wysokości swaich po- 
wozów | balkonów. Dzisiaj, podczas 
wojny, wszystko to zniknęło, jak obrzy- 
dliwa mara nocna. Trzos pełny, suknia 
strojna, lowelasostwo i lafiryndawość 
przestaiy rzucać się w oczy i razić bez- 
czelnością swojej bezwartości. Skrom- 
ność objęła panowanie nad światem. 


Szary mundur prostego żołnierz, gato- 
wegu do ofiary dla wspólnego dobra, 
to dziś strój najzaszczytniejszy | war- 


tość istotna. 


Weźmy inną stronę medalu, Wpraw- 
dzie ludzie powtarzają jeszcze dzisiaj 


hasła pacyfizmu, neutralności, bawią 
się w filantropów, ale ludzie el, o ile 
należą do narodów, wojną ogar iętych, 
wiedzą dobrze w swojem sumieniu, że 


te na pozór piękne frazesy kryją w so- 
bie calkiem pospolite grzechy ducha: 
samolubstwo, tchórzastwo i obłudę. Nie 
znaczy to,że usposobienie pokojowe, neu- 
tralność i filantropia są rzeczami, niego- 
dziwemi, gdyż są to wartości bardzo wy- 
sokie, ale używanietych haseł 
nie w porę jest kłamstwem we- 
wnętrznem. Nie chcemy też powie- 
dzieć, że wszystkie te hasła powinny w 
czasie wojny zaniknąć, ale przeciwsta- 
wianie ich wyższym w danym momencie 
zagadnieniom, co więcej robienie z nich 
cnaty, jest pospolitem kłamstwem w 
chwili, gdy o rdzeń życia idzie i e byt 


Józef Giemhroniewicz. 
Z cyklu: 
„Jak to nawojenceładnie". 


— 


29, 


Ciężkie i smutne czasy nastały dla 
 Radecznicy. 
Robactwo moskiewskie postanowi- 
_ ło stoczyć i zniszczyć ślady polskiej 
_ wiary, zatrzeć wspomnienia, roztoczyć 
przepychy prawosławia, zamienić dawny 
ą bernardyński klaszior na cerkiew prana 
sławną, bo bolitycy nabrali niezłomne- 
go przekonania, że u tych dziwnych lu- 
“zi wiara | Polska w jedną zlewają się 
cajaść, stanowią murowaną z granitu 
twierdzę, opierającą się wszelkim zaku- 
sam wynaradawiania. 


1 zjeżdżać poczęły pod Radecznicki 
klasztor pakowne bryki. Wiozły pra- 
wosławne mniszki z głębi Rosyi wsze- 
lakie dobra i wysiadały przejęte r dum- 
ne, boć nie komn, ale im car i Bóg pra- 
wasławny zniszczyć nakazał to papiesko- 
polskie gniazdo. 


Radecznicki Jezus, 


Na wjazd ten patrzyły spopielałe 
opskie twarze, skupione w sobie i 
_ stężałe. 


I biła moc i powaga od tych mil- 
zących posągów, od ściśniętych w re- 
sawach sukman kułaków. Moc i powa- 
xa taka, że pobożne mniszki biegiem 
"rzebywały przestrzeń dzielącą ich wo- 
sy ad celu i szybko przymykać kazały 
wjazdowe bramy, aby snać to chłop- 

«two ponure i skupione w sobie pięścia- 

nii kłonicami nie zechciało zaprotesto- 
"ać przeciwko nowemu złodziejstwu 

Moskali, którego już tyle było do za- 
 jrotokołowania, że do spisywania tych 
k rszystkich fajdacrtw zbrodni 1 przemocy 
jie staloby papłeru ni pisarzy. 

Ale chlopstwo o zbrojnym oporze 

E myślało. 


T S S O S 


lub niebyt narodu wa sie torzy. Lu- 
dzie, szermujący temi 
żujący siły i wolę narodu 
alać trzeba na polu bitew 
popelniaje ciężki grzech 
snego ducha 1 duch 
Szy, im bardziej w 
wiel 


pò 
r zelędem 
tem 


cier- 


tugim dla 


Invstwa, demu igog 
pułarnosci zasypuje uczy. Nie g 
wieni przygotowuje się pokój 
mocne! ap em wrog”. Kto jest 
tralnym, giy idzie o byt narodu, Die 
hs tjego narodu, st złym jeg 
synem. Ktu tył w pokoja na ciężkiej 
ptacy bliżnich * rabuskową gospodarka 
sprow: izut kaloct na r obotalków, 
w czasie wojny stał się nagie czułym 
filantropem, ten dopuszcza "się najzwy- 


czajniejszego oszustwa. 

Kto nie wie, jak to przed wojną 
tarzano się po kabaretach, teatrzykach 
nocnych i iunych lupauarach, jak zgry- 
wano się w szulerniach, ten prawie 
wdzięcznym jest wojnie, že RAEC 


wymiotła te przybytki skażenia ducha, 
najpilniej podobpa uczęs ane przez 
dzisiejszych neutrelistów i filantrepów, 


Wojna jest zaisie nieublaga na. Ob- 
naża ona duszę do najskrytszych zaka- 
marków i wydaje dogmatycznie praw- 


dziwy sąd o wartości ludzi i narodów. 
Egzaminątorka to surowa, ule sprawie- 
dliwa, jak sama Temida. Przesiewa 
gruntownie piewę kłamstwa od ziarna 
prawdy. Nauczy. a to zarazem nie 
pospolita. Z nauk jej trzeba tylko umieć 
korzystać już podczas wojny, a wtedy 
zrozumiemy, że wszystkie te straszne 
ciosy fizyczne i materyalne: śmierć, ka- 


lectwo, pożoga, niedostatek, jalie wojna 
ze sobą przynosi, tak jednostkom jak 1 
narodom mogą i muszą wyjść na zdro- 
wie i pokrzepienie ducha. 

W wojnie przychodzi niejako do 
skoncentrowanego obrazu ta odwieczna 
prawda, pomtógzowa tak pięknie przez 
J Słowackiego, „duch rozwija się 
przez mękę ciał". "Dzisiaj płaczemy nad 
śmiercią najukochańszych poległych, kie- 
dyś pamięć ich stanie się ozdabą i szla- 


chectwem radzia, do których należeli, 
Naród, umiejący zdobyć się na naj- 
większe ofiary krwi, zatem na ciosy 


najdotkliwsze, wzrośnie tem więcej w 
moce duchowe i świecić będzie innym 
jako wzór i przykład. Z krwi męczea- 
ników 
ugruntował swoją prawdę przed świa- 
tem. Prometeusz wydarł światło nie- 
biosom, choć miały go za to spotkać 
długowieczne cierpienia, bo wiedział, że 


Rozeszło się w cichości i skupieniu, 
z niezwałczoną niczem wiarą: 

— Nie da się Radecznicki 
Moskalom! 


Jezus 


Strojna w koipak dostojności prze- 
orysza prawosławnych mniszek rzuciła 
się na Radecznicki kościół z tatarską 
podłaścią i prawosławnym fanatyzmem. 


— Niech ginie i przepada wszyst- 
ko, jco dawne mogłoby przypominać 
czasy! 

— Dla Boga ' cara! 
Polsce i papieżnikom! 

Rzuciły się moiszki — rzucili na- 
jemni pomocnicy na ściany i poczęli 
grabić i ogołacać pańskie ołtarze. 

A równocześnie wznosiły się jak 
na drożdżach pstrokate złote bizantyń - 
skie wrota carskie. 

Uwijały się mniszki po ścianach 
jak plugawe pająki i własnoręcznie 
zdzierały poczerniałe od starości obrazy. 


I rzuciły się i na Chrysta, co na 
potężnym spoczywając krzyżu smutno i 
boleśnie patrzył na pohańbienie swych 
świątyń. 

Zgrzytnęły zardzewiałe gwoździe i 
haki, opadł z muru tynk, 


Pochwyciły mniszki za ramiona i 
Stopy krzyża, aby zdjąć go ze ściany. 


Na zagubę 


Daremnie jednak wyprężyły ciała, 
daremaie rozparły się, aż drabiny 
jęknęły, krzyż nie drgnął. Tkwił w 
ścianie jak wmurowany, a Chrystus pa- 
trzył na swych oprawców smutnym i 
bolesnym wzrokiem. 

— (Qwożdzie! Resztę CG wy- 


jąć! 
Poczęto opatrywać ściany. 
— Niema! 
— Nie podobna! Mos „yć jeszcze 
przybity, boć przecież ir =- -j odpadłby. 
— Niemal 


Skoczyła na drabine sama przeory- 
sza i badać pilnie poczęło ścianę. 

— Sznury! Sznury dawajcie! 

Podano. 
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chrześcijańskich wyrósł krzyż tj cyach*, n 


światło na zawsze odtąd wśród ludzi 
pozostanie. Weżmy na przykiad nasz 
własuy naród. O ileż „bylibyśmy gazsi 
duchowo, gdybyśmy nie tnie] 
cyi ofiaraików Baru, insurekcii Ki 
kowskiej, epopei Napoleoń 
powstań, gdybyśmy nie m 
Legionów polskich. 


Jeżeli tedy wojna jest nieszczę- 
ściem, skutki nieszczęści« są dobro- 
czynne. Umiejmy to widzi a mniej 
będzie skarg na przykrości ui słostkowe, 


więcej zaś skupienia woli 

cej ducha i ciało narodowe: 

Sk 
(e. d. 


i odradzają= 
gotowości 


r.) Dr. Michał Janik. 


Odpowiedź 
„Dziennikowi (ieszyńskiemu". 


W n-rze 136 z 8/VI „Dziennik Cie- 
szyński* uznał za rzecz w! tiwą oma- 
wiać artykuł rapperswiłskiej „Kroniki 


Polskiej", przedrukowany w NeNż 143 1 144 
z 24 maja w naszem piśmi 

Autor rzeczonego artykulu mówi na 
wstępie: „Poznańskie stuaowi jednocześ- 
nie jedną z najbardziej wartościowych 
części wewnętrznej siły polskiego naro- 
du i jeden z najtrudniejszych problema- 
tów jego polityki międzynarodowej... 
Faktem jest, że jedyną w obecnym cza- 
sie szerszą Ad eję naraduwego wyzwo: 
lenia otwierał dla Poznańskiego najazd 
rosyjski; faktem jest jednocześnie, że ta 
nadzieja była największą umysłów pal- 
skich zludą, bowiem włączenie Pozna- 
nia do Królestwa wymagało zdeptania 
Niemiec przez Rosyę, które ani nie by- 
ło możliwem, ani nie stanowiło celu wo- 
jennega Rosyi, ani w najśmmielszych na- 
wet fantazyach palitycznej strategii y= 
syjskiej nie zostało wziętem pod uwagę”, 
Wszędzie, gdzie dalej w artykule mo- 
wa o „fizcyi”, fikcyą nazwana jest próż- 
na nadzieja na „wyzwolenie narodowe 
Poznańskiego" przez zjednoczenie ziem 
polskich pod berłem Romanowych. 

O tej fikcyi mówiąc, odpowiada 
„Dziennie Cieszyńsk:*: „Poznań nie po- 
trzebuje się w tym względzie usprawie- 
dliwiać. Właśnie to dobrze świadczy o 
Poznanis że trwając przy swoich „fik- 
e daje się zepchnąć z gruntu 


realnego... 


Wodzowi Piłsudskiemu 


w hołdzie. 


Moca ducha peta rwać, 

Jak granit skała trwać, 

ść samotnie, naprzód, dumnie, 

Nie chcieć spocząć chyba w trumnie, 
W'skrzeszać wolność czynu, ducha, 
A się świat w te pieśni wsłucha, 
As s tą wiarą i nadzieją 
Słońcem myśli z 

siłą, ca p 
Oto dsieło jest — imocarzał 


A iść z 


In hoc Signo Vinces! 


Na kamwę słów spłynqło krwawe dzieło — 
Rouciles krzyk na ciśbę zost i miast, 

Wołanie, zew i sen, i czyn: — Jagiełło — 
Głos warikiej krwi i myśli płodnej:s— Piastł' 


Rzuciłeś tarcz bogatą w rdzawe plamy, 
Dziurawą tarcz, przez którą dmuckał wiatr, 
Dałeś nam łódź, gdy orkan zerwał tamy 
1 okręt rósł po wichry śnieżne Tatr. 


Ująłeś miecz i sztandar w silne dłonie, 

Ten sztandar; giel pośród nagich masat! 
Amarant krwi, biel ducha na nim plonie; — 
Tęczewe sny i krzyk s Wawelskich baszit— 


Sród burzy mgieł Tyś Jeden stał Nie- 
fałommy, 
ustach słowo meli: boddań- 
(stwo — 
Samotny Wódz—nua krew i ból niebommny— 
rzuciłeś w Świai ten jeden wyraz:— Państwo! 
Bolesław Żygm Lubicz. 


gdy naród w 


Własnoręcznie zarzuciła je na ra- 
miona krzyża. 

Ciągnąć poczęła mniszki, aż żyły 
nabrzmiały im na skroniach. 

I zdawało się, że drzewo pęknie 


na dwoje. I wpijały się powrozy w rẹ- 
ce — krzyż jednak nie drgnął, a Chry- 
stus spokojny i smutny patrzył na ro- 
bactwo, co z mim stanęła do walki. 

1 nagie spojrzała | przeorysza w tę 
smutną, a pełną przebaczenia twarz. 

1 zjeżył się jej pod kołpakiem włos 
i schodzić poczęła z drabiny, zaledwo 
znajdując szczeble drżącemi nogami. 
I rzuciwszy mniszkom: 
„Ostawcie!* — pobiegła strwo- 
żona do swej celi i padła zemdlona. 


I ostał się Jezus w Radecznickim 
klasztorze! 

A jeżli komu było ciężko i smutno, 
szedł nie patrząc ma carskie wrota I 
tam, gdzie on niepudzielnie królował, 
chyfił czoło i słał modły ciche, a głę- 
bokie. 


A po ziemi lubelskiej szła wieść o 
Jezusie Radecznickim, a z wieścią przez 
wiatry szepianą i w świergocie ptaków 
nuconą wpływała nadzieja w serca: 

„Ostanie Radecznica polską i katolicką, 
bo Jezus jest na jej straży!“ 


A kiedy przeorysza po długiej cho- 
robie powstała z łoża, ile razy spojrzala 
na Chrysta na ścianie, odbiegała ją o- 
chota ad wszelkich innowacyi. 

Ale zatario się wreszcie i w jej su- 
mieniu wspomnienie przykrych chwil i 
wyszedł rozkaz przerobienia wieżyc Ra- 
decznickiego klasztoru na bizantyńskie 
kopułv. 

Obsiadło mrowie robotników mury 
klasztorne, stukać poczęły kielnie i mło- 
ty — zwijać się w kułaki chłopskie 
pięście. 

Carowi samemu miano o postępie 
robót donosić. 

Hej!, a istinna ruscy rubla żałować 


nie BO a TÓW wumńżke OK Wa dGRa a O o ne przerobienie niesympatycz- 
nego klasztoru, na tyle radości w serca 
wlewający modlitewnik rosyjski, tem 
droższy, że na ziemiach polskich. 
luwijała się mişdzy robotnikami 
carska mniszka. | niosła robotnikom 
carskie słowa zachęty i sypała złote bu- 
magi, kadzidło wonne. 

A tylko ów jezus czarną plamą, 
odbijający się na murze, mącił jej cza- 
sami wesołe myśli | zsylał sny złowró- 
żebne. 


I już się zdawało, że nie ostoi się 
Radecznicki klasztor, 

Aliści nagle staukowi kiełni i młotów 
ciesielskich zawtórowało gdzieś od gra- 
nicy potężne armet granie. 

Rozbiegli się robotnicy. 

Ostały jeno mniszki, ale i na ich: 
twarze „począł padać bladawy strach, 

le car mocny i potężny! Car-Bóg 
zmoże nieprzyjaciół jednem dotknięciem 
wielkiego palca i skończy po wojnie 
Radecznickie dzieło. 

Kpiąc jednak z carskiej potęgi, zbli- 
żał się huk armat. 

I jednego dnia pakować się poczę- 
ły mniszki z pośpiechem. 

A ydy wozy wytaczały się z Ra- 
decznickiega klasztoru, z dziwnie poja- 


śnionemi twarzami patrzyli za niemi 
chłopi: 

— Nie dał się Radecznicki Jezus- 
Moskalom! 


A w kilka dni wśród huku armat 
i poszczęku karabinów stanął na Ra- 
decznickim pagórze przysadzisty Bernar- 
dyn w maciejówce. Kapłan legionowy. 

— Nasza jest Radecznica i nie da- 
my jej Moskalom z powrotem! 

A do rąk jego pogarnęli się Ra- 
deczniccy chłopi: 

— Nie damy, jegomość! 

— Nie damy i Polski całej! 

— Nie damy, jegomość! 
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KRADBESŁABKE. 
Sanatoryum Gutanbrunn 
Lekarz kierujący: Dr. v. 


Baden 
Aufschnaiter radea ce- 


pod Wiedniem sarski Dr.: Podsabrads 


KRONIKA. 


Od redakcyi. Z powadu uroczystości 
Zjeionych Świątek następny numer nu- 
siepo pisma wyjdzie dopiero we wto- 
rex rano, 

Wniosek węgierski w sprawie polskiej. 
„Pesti Hirlap“ 1 „Az-Ujszg* z 8/VI du- 
nosza: 

Na posiedzeniu kiulu parlamentar- 
nego party niezawisłości 7 b.m. przed- 
łożył Hr. Batthyany wniosek swój w 
kwestyi polskiej, który wsród owacyi 
zesteł jednogluśnie przyjęty. We wnios= 


Polityczne zniweczenie 
go przez podział na części, 


M 
z których 
Rosya otrzymała część Iwią, był czynem 


przemocy, którego niemożność utrzyma: 
nia | potrzebę naprawy uznał nawet 
autokratyczny car. Wspominając na ty- 
siączne wspólne cierpienia dwóch brat- 
nich narodów stronnictwo imieniem na- 
rodu węgierskiego zawsze sympatyzujące 
2 Polakami, wita jako jeden z najpięk- 
niejszych i najcenniejszych wypadków do- 
tychczasowej wojny ten doniosły fakt, 
że, gdy wojska nasze wstąpiły na ziemię 
polską, przyrzekając przez usta wodzów 
oswobodzenie Polski, toż zjawiło się 
znów na porządku dziennym. Partya 
oświadcza, że uważa sprawę narodową 
Polaków za sprawę ogólno ludzką i ca- 
łą duszą korzysta ze sposobności, aby 
zażądać, by niesprawiedliwościę popeł- 
nione w przeszłości przeciwko bratnie- 
mu narodowi polskiemu, teraźniejszość 
naprawiła. Protestuje więc przedewszyst- 
kiem przeciwko nowemu podziałowi ziem 
polskich i oświadcza, że w imieniu ludz- 
kości, pokoju, sprawiedliwości, postępu 
1 wolności żąda przywrócenia Polski z 
Narodowym: Rządem, konstytucyą i na- 
rouową siłą zbrojną. Stronnictwo pole- 
ca swojemu prezydyum, ażeby dla jak 
Bajwydatniejszego poparcia sprawy pol- 
skiego narodu weszło w kontakt z tymi 
wszystkimi czynnikami polskimi i wę- 
gierskimi, z ktoremi współdziałanie oka- 
że się potrzebnem i celowem dla osiąg- 
nięcia celu". 

Rzekoma junctim między sprawą serh- 
ską a polską. Czytamy w „Dziennika Ki- 
jowskim* z 21 maja: 

Korespondent dziennika „Wieczer- 
nieje Wremia* telegratuje z Rzymu, że 
Niemcy zgadzają się warunkowo na 
przywiócenie niepodiegłości Serbii i 
Czarnogórza, o ile mocarstwa porozumie- 
nia wyrażą zgodę na utworzenie nie- 
podległego Królestwa Polskiego z War- 
Szawą, jako stolicą. W kołach dyploma- 
tycznych uważają wiadomość tę jako 
balon d'essaie ze strony Niemiec, 

Pretensye narodowo - demokratyczne. 
„Kuryer Polski" pisze: 

Gdy z różnych stron odzywają się 
skargi, że w przełomowym okresie spo- 
łeczeństwo polskie okazuje nazbyt wiele 
apatyi i bierności, p. Jabłonowski wy- 
rzeka w „Tygodniku Illustrowanym* — 
na nadmierne rozpolitykowanie się War- 
szawy | Królestwa. Irytuje go, że zain- 
teresowanie sprawami politycznemi co- 
raz szersze zatacza koła. Drażni go 
rosnąca liczba grup politycznych. Żadna 
z mich bowiem nie chce przylguąć do 
drogiej p. Jabłonowskiemu Demokracyi 
Narodowej. 

B. poseł do Dumy uważa widocznie, 
że skora naród ma takich, jak on i jego 
towarzysze partyjni, przewodników, ta 
już reszta obywateli powinna myśleć 
tylko o swych troskach powszednich. 
Ziemianie powinni pilnować swych fol- 
warków lub grać w bridge'a, warszawia- 
mie niech chodzą na podwieczorki do 
Cristalu lub Bristolu, w ostateczności 
niech nawet piszą komedye. Troskę o 
kraj i jego przyszłość trzeba zostawić 
p. Jabłonowskiemu i tej garstce ludzi, 
których on może jeszcze znosić. 

Znana jest odpowiedź murzyna, któ- 
rego proszono o określenie złego i do- 
brego czynu. 

— Jeśli mój wróg mnie poźre, to 
będzie zły czyn; jeśli ja zjem mojego 
wroga, to będzie czyr dobry. 


Etyka partyjnego egoizmu pro 
dzi p. ionowskiego do podobnie 
proszczunych metod sądzenia faktów i 
iudzi. Jeśli w polityce narodowo-demo- 
kratycznej weżmie udział krytyk i no- 
welista, autor rozpraw i wrażeń literac- 
kich, — wszystko jak najlepiej, W invem 
ugrupowaniu— byłby godnym najkrwaw- 
szego szyderstwa. Gdy pewna grupa postę- 
powa podpisuje protest przeciw polityce 
p. Dmowskiego, —jest to w olstwo i 
zasługuje na ostre potępienie. Ale gdy 
p. Jabłonowski podpisuje protest prz 
ciw polityce p. Bilińskiego, jest to akt 
polityczvy wysc miary, Najzabaw- 
niejszem jest icdnak, acz naro- 
dowo-demokratyczny zżym ę na nowe 
żywioły polityczne, że „umieją dogadzać 
gustom szerszej publiczn Któż to 
lepiej i bezceretmonie j uprawiał tę 
sztukę, jeśli nie De ya Narodowa? 
Któż to schlebiał u 


kra 
joższym iostynktom 
tłumv, by zostać jego kochackien? Te 


metody właśnie zraziły inteligentny ogół 
do stronnictwa, ia którego należy p. Ja- 
błonowski 


Niepodobna odmówić słuszności p. 
J, gdy pisze, iż z łanów współcz 4 
politykowania przyszh satyryk będzie 
zbierał obfite żniwo. Myli się jednak, 


jeśli sądzi, że satyrykiem jest ten, kta 
stale jest w zły humorze. 

Moskwa „polskiem miastem*. Za oso- 
bą przybyłą z Moskwy do Warszawy, 
powtarza „Moment* co następuje: 
stara stulica rosyjska robi obecnie wra- 
żenie polskiego miasta. Wszędzie, na u- 
licach | w miejscach publicznych słyszy 
się rozmawiających po polsku, ponieważ 
w Moskwie w ostatnich czasach zebrała 
się znaczna część uchodźców z Królestwa 
Polskiego i okolic, Wszędzie spotyka się 
tam mieszkańców Warszawy. Przyczyną 
Jest to, że Moskwa stanowi obecnie cen- 
trum militarne, przy którem część uchodź- 
ców robi interesy". 


„Ta 


Skazania Kramarza. Biurc korespon- 
dencyjne donosi, że obrońca skazanych 
na Śmierć przez powieszenie posła czes- 
kiego Kramarza, dr. Raschina, sekreta- 
rza redakcyi „Narodni Listy" Czerwenki 
i buchaltera Zamazala wniósł zażalenie 
nieważności do najwyższego sądu obro- 
ny krajowej. 

luanszykaj został otruty. Biura Reu- 
tera donosi urzędowo z Szanghaju, że 
Juarszykaj wedlug wszelkiege pra 
podobieństwa został otruty na uczcie, w 
której uczestniczył w kole swoich urzęd- 
ników. 

Obrona kieszeni w Rosyj. Rada pań- 
stwa odrzuciła nowy projekt ustawy o- 
podatkowania zysków wojennych. Pro- 
jskt.ten, wniesiony przez posłów prawl- 
cowych, został odrzucony. 70-ciu głosami 
przeciwko 43. 

Włosi a afenzywa rasyjska. Prasa 
włoska odnosi się z niedowierzaniem do 
olbrzymich cyfrypodawanych przez Ro- 
syan w związku z wiadomościami o zwy- 
cięstwach, odnoszonych przez mch w 
ofenzywie na Wołyniu. Najwyższy nie- 
pokój budzi takt ustalony przez Rosyan, 
iż państwa centralne na spotkacie ofen- 
zywy wystawiły 40 dywizyj. Wobec cze- 
go wątpliwem jest, czy Anstrya będzie 
zmuszona do przerzucenia wojsk swych 
z Tyrolu na front rosyjski, co jedy- 
nie mogłoby sprawić niejaką uigę Wło- 
chom. 

Socyaliści włoscy przeciw wojnie. Na 
pierwszem posiedzenia włoskiej [zby de- 
putowanych wniósł autonomiczny socya- 
lista, Giacomo Ferri, porządek dzienny, 
w którym wobec faktu, że obecny 1ząd 
tumaniąc kraj wdał się awanturniczo w 
europejską wojnę bez należytego przy- 
gotowania, oraz potem iłumił wolność 
narodu, przy badanin stosunków wyra- 
ża się pewność, że rządy obejmą wolni, 
dzielni | jasno stosunki oceniający me- 
żowie, którzy nie pozwolą na bezcelowe 
ofiary krwi najlepszych włoskich synów. 


Zmiana sposobu zawiadamiania a pa- 
ległych. Urzędowo donoszą: W myśl 
wydanych ostatnio postanowień, w przy- 
szłości podczas wojny śmierć każdej o- 
soby stanu wojskowego będzie bezpo- 
średnio podawaną do wiadomości rodzi- 
nie kartą korespondencyjną przez kape- 
laua wojskawego. — Zawiadomienie za- 
wierać będzie oddział wojska, stopień i 
nazwisko zmasłego, datę i miejsce po- 
grzebania, o ile jest ta wiadomem, 
wkońcu podpis i pieczęć urzędową ka- 
pelana. 

Jaki hędzie czerwiec? Według prze- 
powiedni 100-letniego kalendarza pogo- 
da w czerwcu ma być następująca: Od 
początku do 4-go przykre zimno, 5-go 
zimny deszcz, ad 7 do 10-go ciepły 
deszcz 1 czasami słońce, od 11 do 25-ga 
ciepło, pogoda, 26 deszcz, 28 i 29-go 
ciepło, 30-ga pochmurno. 
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Nadesłano da Redakcyi: 1) Wiktor Mon- 


dalsk 3-m pułkiem Legionów Polskich 
(Kraków 1916, Nakładem C. B. W. N. K. Ni: 
r.)Waleryan Klecki: $ 
produ mięsa w związku z hodowlą (Kra- 
ków 1916, w tymże nakładzie]; 
D Öskar Halecki: Das Nationa- 


litaten—Problem im alten Polen (Kraków, tym- 


Z Dąbrowy. 

Karol Adwentowicz w Dąbrawie. W dniu 12 
czerwca, t. j. w drugi dzień Zielonych Swiątek, 
odb. e się w Dąbrowie w sali Resursy miej- 
scowej jeden występ znakomitego artysty te- 
arru Rozmaitości w Warszawie Karola Adwen- 
towicza w otoczeniu własnej trupy. Odegrany 
zostanie nieśrierielny utwór Juliusza Słowac- 
kiego p t „Kordyan* w którym Adwentowicz 
odtworzy ralę tytalową. Sala Resursy zapełni 
się niewątpliwie po brzegi na powitanie zna- 
komitego artysty. 

Kilku z¢ stałych prenumeratorów, skarżących 
się na p. magazyniera w miejscowym Komite- 
cie żywnościowym, prosimy o podanie nam 


swoich nazwisk, a wledy ewentualnie notalię 
pomieściniy. Redakcya bowiem z zasady nie 
czyni vżytka z listów anonimowych 
Z Będzina. 
Stypendyści. W końcu roku zeszłego Zarz 
Chrz. Tow. Dobr. z zebranych pieniędzy od 
różnych instytncy! miejscowych wypłacił sub- 


sydyum trzem wychowańcomi miejscowej s:ka- 
1 a wej wyjeżdżającym na siudya do poli- 

szawskiej, jednemu x Będzina, 
j, przyczem działacze z Czela 
dzi przyrzekli dodatkową pomoc Obecnie Za- 


rząd T-wa Dobr. otrzymał z Warszawy bsty, 
w których ci mladzieńcy piszą o swem 
ciężkiem położeniu, z powodu droż 


p i upra- 
elego- 


ają o pomoc. Zarząd Tow. Dobr. v 
al do Czeladzi członka swojego, gdzie 
rzeczano zająć się tą sprawą. Zarząd Tow. 
Dobr. przesłał jednocześnie da Warszawy rb. 
90, zawiadamiając o wszczętych staraniach In- 
ucye, ktore zainicyowały kwestyę, powinny 
ójść za tym przykładem uchwalając dadat- 
kowe subsydgum. Przedewszystkiem zaś obo- 
wiązek względem tych 3 stypendystów ciąży 
na sąsiedniej Czeladzi. 

Ustąpienle. Z grona będzińskiej Rady Opie- 
kuńczej usiąpił p. Kaczyński. Obecnie sklad Ra- 
zowią p. p. St. Baer, M. Krakowski, E. 

A. Rehne, W. Wierzbowski i L. Wa- 


Czerwcówka. W środę odbyla się zapo- 
wiedziana wycieczka dziatwy z szkół począt- 
kowych. Piękna pogoda dopisala przez dzień 
cały, powrót nastąpił późnym wieczorem. 

Lekcys gimnastyki. Oprócz wprowadzone- 
go od nowego raku szkolnego lekcyi śpiewu— 
etat szkół miejskich obejmuje i gimnastykę. 
Pensya laka sama jak i nauczyciela śpiewu 1400 
rb. rocznie. 

Z Sosnowca. 

Szuwar na Święta. Biedniejsza ludność, o- 
sobliwie dziatwa, doslareza codziennie na targi 
miejscowe większych zapasów tataraku dla 
tradycyjnego przyezdobienia mieszkań zielenią, 
czerpiąc ze sprzedaży nie najgorszy zarobek. 
Za pęczek bowiem żądają 15 kop., który w cza- 
sech normalcych można było nabyć za 3 - 5 
kop 

Kaszerne króliki. W czasach normalcych 
żydzi adycyjnym zwyczajem na szabasy i świę- 
1a posługiwali się tylka mięsem koszernem; 
abecna jednakże drożyzna nie tylko waławiny 
koszernej lecz nawet drobiu powoduje, że ży- 
dzi tradycyjny ten zwyczaj zaniedbują i spo- 
żywają obecnie nawet króliki dzisie, których 
pełna namnożyło się nie tylko na okolicznych 
polach, lecz przewaźnie w składach drzewa. 
Króliki te chwytane są przez zydów w drncia- 
ne oka tak zwane „wnykić. 

Z przemysłu. Wkrótce elekrownia w Ma- 
dobądzu będzie uruchomiona. Zarząd [abryki 
sprowadza obecnie potrzebne maszyny, jak 
również przyjmowani są robotnicyi rzemieślnicy. 

Komitet kwesty Polaków wyznania mo|żesz0- 
wego w Sosnowcu. Polacy wyznania mojżeszo- 
wego w Sosnowcu, czując się boleśnie dat- 
kniętymi: znanym incydentem kłiki endeckiej, 
podczas obchodu 125-ej rocznicy Wielkiej Kon- 
stytucyi 3 go Maja, zorganizowali specyalny ko- 
mitet kwesty pod hasłem „Ratujmy dzieci“. Ko- 
mitet ten wydał odezwę następującą: „Poczu- 
wając się do obowiązku obywatelskiego wzię- 
cia udziału w kweście ogólno-krajowej, inteli- 
gencya polska wyznania mojżeszowego w Sos- 
nawcn wyłoniła odrębny Komitet, któremu po- 
wierzyła jednorazowe opodatkowanie ludności 
zydowskiej miasła Sosnowca na rzecz ratowa- 
mia dzieci bez różnicy wyznania. 

Zebrane w ten sposób pieniądze uchwa- 
lono przesłać bezpośrednio na ręce Prezesa 
Głównej Rady Opiekuńczej w Warszawie. 


Z Miechowa. 

Wypadek z prochem. Piszą z Biejsc 
kało Miechowa: Pomimo ciągłych ostrze- 
żeń prasy, pomimo wielu zaszłych już 
wypadków nieszczęśliwych, będących 
wynikiem niefortunnych doświadczeń, 
czynionych przeważnie przez ludzi mło- 
dych i niedoświadczonych ze znalezio- 
nymi nabojami i materyałami wybucho- 
wymi, w okolicy Biejsc znów zdarzył 
się niedawno wypadck, wstrząsający 
wprost swą grozą, a stwierdzający, że 
dotąd ludzie jeszcze nie uświadomili so- 
bie dostatecznie niebezpieszeństwa, nie- 
odłącznega od manipulowania bronią pal- 
ną, nabojami, prochem i t. p. 

Pewien 18-letni chłopiec, znalazłszy 
kawał rury żelaznej, wsypał w nią pro- 
chu, ile wlazło, przybór zatkał mocno 
papierem i zaczął celować, szykując się 
da strzału. Wtem podsunął się towa- 
rzysz jego w tej zabawie, mie zdając 
sobie sprawy z następstw swego czynu, 
— proch znienacka zapalił. Oczywista 
nastąpił momentalnie ogłuszający wy- 
buch i rura wielką siłą odrzucona prze- 
Szła na wylot prawie przez głowę celu- 
jącego, który naturalnie upadł bez czu- 
cia I choć po chwili wyciągnięto nie- 
szczęśliwemu żelazo z okropnej rany, 


tenże po siedmiu godzinach niewgpowie- 
dzianej męczarni skonai. 
Z Łodzi. 

Echa kwesty na legiony. Z kwesty 
ulicznej, urządzonej w Łodzi w dniu 1 
czerwca r. b. na rzecz „Koła pamacy dla 
legionistów polskich i ich rodzm* osiąg- 
zięto brutto rb. 2,285,26, wydatki wy- 
niosły 284,45 rb, czysty zysk więc o- 
siągniął rb. 2,000,81. Zarząd Koła skła- 
dając podziękowanie zaznacza, iż dar 
ten społeczeńsw=a jest tem milszy, że po- 
chodzi przeważnie z groszowych składek 


biednej łódzkiej ludności. ł 

Komitet żydowskich kolonii letnich 
— dług „D. Lodz. Ztg.“ — także i w 
tym roku wysyła słabawite dzieci do 


do C'echocinka, gdzie 
rzone stosownej opiece, 
Z Włocławka. 

W sprawie rejestracyi szkód wajen- 
nych. Ks. Biskup Kujawsko-Kaliski St. 
Zdzitowiecki wydał do duchowieństwa i 
ludu następującą odezwę; 

Dyecezya nasza stosunkowo nie- 
wiele ucierpiała szkód w czasie obecnej 
zawieruchy wojennej, Za to uiech będą 
składane dzięki Bogu Najwyższemu. Dzi- 
siaj, gdy się w kraju naszym uspokoiło 
i nastąpiły prawie norinalne, warunki, 
potworzone zostały z wyborów komisye, 
złożone z miejscowych przedstawicieli, 
które mają na celu spisanie, ocenienie 
tych szkód, jakie wojna przyniosła wielu 
mieszkańcom. Chodzi tu jedynie o dabro 
osobiste materyaline, o powetowanie 
szkód poniesionych. [nne cele tych ko- 
misyi są zupełnie wykluczone. Mając na 
wzgłędzi e w komisyach rzeczonych 
biorą udział luslzie miejscowi i cie= 
szący się zaufaniem i że chodzi tutaj 
jedynie u wytówpanie w przyszłości 
Strat poniesionych, zalecamy Wielebne- 
mu Duchowieństwu, aby swym wpły- 
wem i powagą zachęciła lud do rejestra= 
cyi swych strat przez te komisye, co po- 
ciąga za sobą maleńkie wydatki w po- 
równaniu z korzyściami, jak one mogą 
przynieść. Stanisław Bp. 


Ze Lwowa. 

Z żałobnej karty Legionów. W szpi- 
talia przemyskim zmari 5 b. m. Kle- 
mens Adam Zawadzki, artysta dra- 
matyczny, kaprał VI p. Legionów pol- 
skich, Śp. Zawadzki jest lwowianinem, 
ukończył tu szkolę realną i tu rozpoczął 
karyerę artystyczną na scenach amator=" 
skich. We Lwowie grywał w czasie in- 
wazyi w teatrze Lelewicza, a po uwol- 
nieniu naszego miasta zgłosił się zaraz 
do Legionów i wyjechał z pierwszym 
transportem do Królestwa Polskiego. 
Śp. Zawadzki liczył 29 lat, osierocił żo- 


zostaną powle- 


nę Janinę, oraz dwoje dzie półtora- 
rocznę i 6-mtesięczne. 
S. p. Aleksander Czechowski, Wiel- 


kopolanin, dziennikarz, zmarł tutaj w 45 
roku życia. 

Album Stefanawicza: „Pieśń lagioni- 
sty“. Od dłuższego już czasu zwraca na 
wystawach księgarskich powszechną u- 
wagę album znanego malarza Kaj. Ste- 
fanowicza pod tytułem „Pieśń legioni- 
sty”. Są to reprodukcye dobrze wy- 
konąne, wielkości oryginału całej seryi 
obrazów tego cenionego artysty mala- 
rza. „Pieśń legionisty“ odtwarza dolę i 
niedolę żołnierza polskiego, a niatywa 
tu zaczerpnięte uderzają oryginalnością 
pomysłów i charakterystyczną stylizacyą, 
Trzeba dodać, że niezbyt wysoka cena 
albumu jest w 30 prc. przeznaczona na 
wdowy i sieroty po poległych legioni- 


stach. 
Z Lublina. 

Posady rejantów. C. i k. Sąd okrę- 
gowy w Lublinie ogłasza: 

Obecnie wakują w Łublinie dwie 
posady nataryuszy, a to po jednej przy 
hypotece gubernialnej i przy hypotece 
powiatowej, Na posady te rozpisuje się 
konkurs z terminem wnoszenia podań 
do końca czerwca 1916 do tutejszego są- 
du, Posady te zastaną nadane tylka tym 
kandydatom, którzy mają ukończone stu- 
dya akademickie (wydział prawny), i od- 
byli odpowiednią praktykę sędziowską, 
przyczem pierwszeństwo będą mieć ci 
kandydaci, którzy już zajmują posady 
notaryuszy gdzieindziej. 

„Polska centrala handlowa“ W dniu 6 b.m. 
zatwierdzona została przez General-gubernato- 
ra zbrojmistrza Kuka w Lublinie ustawa „Pol- 
skiej centrali handlowej”, obejmującej zakre- 
sem swej dzialalności część Królestwa Pol- 
skiego, objętego okupacyą  anstro-węgierską. 
Prawną siedzibą nowej instytucyi obrany zo- 
stał Lublin. 

Zebranie delegatów instytucyi społecz- 
nych i społeczno-handlowych, gdyż tylko takie 
instytucye mogły zostać udziałowcami „Polskiej 
centrali handlowej“ rozpoczęło się tegoż dnia 
o godzinie 4-ej po poładniu w obecności rejen- 
ta Pleszynskiego, który pisał prolokół zebrania. 
Polska centrala bandlawa posiada kapitał za- 
kladowy w sumie 50,000 kor., rozłozony na 250 
akcyi po 200 kor Akcye wszystkie zostały już 
rozebrane, tak że kapilał zakładowy został już 
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„GAZETA POLSKA Niedziela tma Il Czerwca 1915. - 


w całości pokryty. Podstawa finansowa nowej 
instytucyi . zapowiada się dobrze, gdyż dzięki 
zabiegom księcia Aleksandra Druckiego Lubec- 
kiego z Baħowa konsarcyum banków austryac- 
kich z „Nieder Oesterreichische Edcont Geselt- 
schaft“ na czele przy współudziale banków ga- 
licyjskich „Przemysłowego i Krajowego“ udzie- 
lila w zasadzie „Polskiej Central handlowej“ 
kredytu do wysokości 10.000.000 koron na na- 
stępujących warunkach: 

1) Austryacko-węgierski komitet pomocy 
dla Królestwa Polskiego składa w Bunkach tych 
kapitał gwarancyjny nienaruszalny w wysoko- 
ści 500.000 koron; 2) Obaj ministrowie skarbu 
rządów ausiryackiego i węgierskiego w imie- 
niu swoich rządów zagwararantują zwrot po- 
życzki; 3) Wszystkie obroty finansowe „Pol- 
abe) Centrali Handlowej” z jej dostawami 2 
poza Królestwa Polskiego będą przechodziły 

rzez rachunki banku „Nieder Oesterreichische 

esellschaft“, przyczem jednakże wszystkie 
obroty finansowe wewnątrz kraju będą zała- 
twione przez agentury banków galicyjskiego 
Przemysłowego i Krajowego; 4) Wszelkiespra- 
wozdania, biłanse i budżety mają być ko- 
munikowane Generał-Gnbernatorstwu w Lubli- 
nie przez specyalnie do lego delegowanego 
komisarza, 

Po załatwieniu wszelkich formalności i 
omówieniu zakresu działalności nowej instylu- 
dokonano wyborów, przyczem na czele 
iej Centrali Handlawej* stanął książę 
nder Drucki Lubecki. Do Rady Towa- 
rzystwa po ża księciem wybrano p. p. Prusza- 
ka, Kosińskiego, Gorazdowskiego, Gombrowi- 
cza, Minkiewicza, Zdanowskiego, Mieczysława 
Boduszyńskiego, Pomorskiego, hr. Sągajłę, Po- 
powskiego i Horodyskiego. 

Z Warszawy. 

Różne. Sprawa Polskiego Banku 
Emisyjnego zawieszona przed kilku tygo- 
dniami obecnie znowu została podana pad obra- 
dy. W obradach tych przyjmują udział najwy- 
bitniejsi finansiści z Warszawy i z Łodzi. Sta- 
tut nowego banku został już uchwalony i nie- 
bawem zostanie oddany wladzom do zatwier- 
Ara 

Na paszportach władze niemieckie 
mieszkańcom Królestwa Polskiega odbijają stem- 
pel „Russe“. W tej sprawie wszczęto akcyę, 
aby przymiatnik ten z paszportów skreślić. Pe- 
a w tej sprawie złożona zostanie władzom 
okupacyjnym. 
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rządowe otwarcie przyznaj 
nie ostatnie swe powodzen 
clężkiemi stratami. 

Straty koalicyi na marzu 

WIEDEŃ 10czerwca. (TEK). Au- 
stro-węgierskie i niemieckie łodzie pod- 
wodne w maju zatopiły statków koali- 
cyi ogółem na 118200 ton. 

Ostatnie straty angielskie. 

LONDYŃ 10 czerwca. (T. B. K.) 
Lista strat armii angielskiej z 7 czerw- 
ca wymienia nazwiska 277 i z 8 czerw- 
ca 9] oficerów. 

Admiralicya angielska ogłasza, że 
straty w oficerach, podoficerach i żoł- 
nierzach marynarki na „Queen Mary“ 
wynoszą 1,200 ludzi, ca „Invincible* 968 
ludzi ı „Defense“ 860 ludzi, Przy rozbi- 
ciu „Hampshire“ zginęlo 38 oficerów. 

O następstwo po Kitchenerze. 

PARYŻ 9 czerwca. Pisma dono- 
szą w dalszym ciągu z Londynu, że ja- 
ko następca po Kitchenerze wchodzi 
także w rachubę jen. French. „Manche- 
ster Guardian" przewiduje mianowanie 
Lloyda George'a. 

BERLIN 9 czerwca. Z Rotterdamu 
donoszą: W sprawie następstwa po 
Kitchenerze obiegają nieprawdopodobne 
wprost pogłoski. Mówią o kandydatu- 
rze Frencha, Teńnanta, a nawet Chur- 
chilla, 

Zmiany w admiralicyi angielskiej. 

BERLIN 9-go maja. Korespondent 
„Corriere della Sera* pisze, że klęska 
angielska na morzu Północnem wywoła 
niewątpliwie poważne zmiany w admi- 
niralicyi angielskiej. Poza admirałem 
Jellicoe wielu członków admiralicyi u- 
zyska urlop dła odpoczynku. 


Lotnicy nieprzyjacielscy obrzucili bam- 
bami Ala i Veronę. Są ranni i nieduże 
szkody. 


OGŁOSZENIA. 


Panienka władająca językiem niemieckim poszukuje 
posady. Wiadumość: Dąbrowa ul. 3 Maja, sklep 
instrumentów muzycznych. 


Do sprzedania 2 domy z oficyną i ogrodem na 

Niemcach i 2 domy z ogrodem w Strzemiaszycach; 

tamże do wysprzedania materyały budowlane, 

jakoto: trzcina na gips, żelastwa do pieców i 

prasy da wyrobu dachówek cementowych itd. 
S. Bąblewski. 


Zamówienia na Pacztówki, Al- 
bumy, Panoramy. Pocztówki składa- 
ne w wykonaniu pierwszych firm zagranicz- 
nych po cenach niskich przyjmuje Sta- 
nisław Qpatowiecki QGlkusz. 
Wzory i cenniki na źądanie. 


ZAKOPANE | 


HOTEL STAMARY 
POKOJE en PENSION 
—-— KUCHNIA WYKWINTNA 

CENY PRZYSTĘPNE. 


l Kiszki do Kiełbasy | 


Hurtowe i detaliczne sklady kiszek 


solonych 
L. FRANK, 


DABROWA, ulica Staro- 


Dabrowska, dom M. Rozen- 
cwajga sklep rogowy. 
BĘDZIŃ, ulice Sączewska 
dom Otrębskiej. 
Posiada zawsze na składzie duży 
zapas kiszek różnych gatuaków, 
CE świeżych i szerokich. 


Szkło nie tłucze sięl 


] 
(Jak. RAUBITSCHEK 


4 wielkości! 


Ochraniacze na zegarki 


do nabycia u zegarmistrzów i Jubilerów! 


Także owalnel 


En gros u handlarzy zegarami | furntlurami 


albo wprost 


N. BENEDIK, Wien, f. 


Rotenturmstasse 


w Pradze —-Bubna 


Fabryka maszyn, Odlewarnia 


żelaza i stali 
wyrabia: 


Maszyny wszelkiego rodzaju do 


Bardzo praktyczne! 


wyrobu cegły, dachówki, uren i | 
cegly fusonowej do popędu pa- | 

i rowego i ręcznego, jakoteż | 
I 


Na marginesie wojny. 


Dąbrowa, 10 czerwc 
(mj). Ofenzywa rosyjska— ja 


Najstarsza polska fabryka krajowa 


W. Stawiarski & 5-ka 


RAFINERYA NAFTY 


Maszyny do rozdrabniania jak: 


Tłukarki do wyrobu szutru, Milyo- | 
| ki do piasku, Młyny kulowe itp. | 
; i 
A 


Prospekty darmo! Kosztorysy na 
żądanie. 


ło do przewidzenia — zaczyna się zala- 
mywać. Pisma ententowe przyznają, że 
drobne swoje sukcesy okupili Moskale 
ciężkiemi stratami. Trzeba przypuszczać, 
że Moskale pozatykają teraz luki w 
przerzedzonych szeregach rezerwami i 
zaczną ma nowo równie nieskuteczną 
krwawą robotę. Sami Moskale nie będą 
się temu dziwili. Czego uie miał zrobić 
kiedyś sam Mikołaj Mikołajewicz, temu 
nie podala jen. Brusiłow. Byłoby to na- 
wet z nieposzanowaniem rodziny jego 
Wieliczestwa. Mniej niepokojącym od 
losów ofenzywy rosyjskiej jest popłoch, 
jaki lada plotka, puszczona przez „Dzien- 
nik poznański* wywołuje w szeregach 
naszego społeczeństwa. Zapominają lu- 
dzie, ile to już nieprawdy pisma poznań- 
Skie w świat polski puściły, — i ciągle 
im wierzą. Byłby już czas, aby się z te- 
go BRE 

od Verdun bitwa dalej szalejc. 
Baterye niemieckie pracowały szczegól- 
niej skutecznie na zachodnim brzegu Mo- 
zy, szerząc spustoszenie w nadsyłanych 
na front werduński kolumnach rezerwo- 
wych i trenach francuskich. Ponieważ 
na wchód od Mozy dalsze walki rozwi- 
jają się dla Niemców pomyślnie, sytua- 
cya strategiczne Francuzów staje się pod 
Verdun coraz bardziej niebezpieczna 

Na froncie włoskim ofenzywa au- 
s.ro-węgierska poczyniła dalsze postępy, 
objęła kilka gór i zaczęła bombardowa- 
nie Monte Lisser, zachodniego fortu o- 
pancerzonego okolicy Primolano, Wzię- 
Cie tego fortu da wojskom austro-wę- 
gierskim ważną część doliny Brenty. 

Czwóralłaos, aby się pomścić za 
te wszystkie niepowodzenia, wywiera 
złość na Grecyi | dokucza jej w sposób 
coraz bardziej nieznośny. Dość powie- 
dzieć, że na żądanie czwórallansu Gre- 
cya musiała zarządzić bardzo poważną 
redukcyę w mobilizacyi. Pośrednio świad- 
czy to o lęku czwóraliansu, nawet przed 
Grecyą. Lęk zbyteczny. Wojska bułgar= 
sko-niemieckie wystarczą aż nadto, aże- 
by nazwisko jen. Sarraila dołączyć do 
nazwisk wodzów, którzy nie mieli szczę- 
ścia w dzisiejszej wojaie. 

-m 


Telegramy „Gazety Polskiej“. 


Cieżkia straty rosyjskie. 
AMSTERDAM 10 czerwca. (TBK). 
Pisma tutejsze donosza: Pełersburski ka- 
respondent „Timesa“ informuje, że koła 


mn ZZO DLLLL 0000000000, 


Biuletyn właski. 

6 czerwca. W odcinku Adygi nie- 
przyjaciel próbował w nocy podczas za- 
wieruchy śnieżnej ataku na górną Val 
Larsa | Pasubio, ale zostal odparty. 
Wczoraj ruszyły po przygotowaniu uzia- 
łowem kolumoy nieprzyjacielskie na Co- 
ni Zugna, ale cofnęły się w nieporządku 
pod naszym precyzyjnym ogniem, Na 
froncie Posina-Astico nieprzyjaciel pod- 
czas dużej niepogody rzuci! ogromne 
masy piechoty, poparte przez gwałtowny 
ugień bateryi, na pozycye nasze między 
Monte Giove i Monte Brazona, atak 
jednak został odparty przez naszą arty- 
leryę i piechotę. Tej samej nocy udało 
się nam przez szczęśliwy kontratak 
zyskać na terenie przy zachodniem zbo- 
czu Monte Cengio. 

Na płaskowzgórzu Asiago nieprzy- 
jacle! gwałtownie ostrzeliwał nasze po- 
zycyc wzdłuż Val Campo Mulo przez 
calą noc i poranek. Po poładniu nastą- 
piły kilkakrotne ataki piechoty, za każ- 
dym razem odpierane. W deiinie Cor- 
devole naprzeciw Monte Sief naterye 
nasze rozprószyły maszerującą kolumnę 
nieprzyjacieł W dolinie Puster o- 
strzeltwaliśmy dwarzec Toblach i Inni- 
chey. Przy Soczy nturzzki patrolowe, 


w Krośnie (Galicya) 


dostarcza naftę rafinowa- 
ną, benzyny automobilo- 
we, motorowe i inne, ołaje 
maszynowe, cylindrowe, 
do popędu motorów ete. 


Towary pierwszorzędnej 

jakości, ceny konkuren- 

cyjne, dostawa szybka, 
staranna rzetelna. 


5—3 


7-mio kłasowy Zakład Naukowy zaśł 


Heleny Trzeińskiej| 


w Piotrkowie 


wzynawia o września r. 1916 


pensyonat, 


| Oleje maszynowe, cylindrowe, tłuszcz Tavoła, smar da 
| wozów, pokas? sztuczny, cement Portiandzki 


DOSTARCZA 
i Generalna Reprezentacya Przemysiu Techniczno-Budowianego 


JAN GODZICKI w Krakowie 


Dietlowska 30. = 


MĄCZKA NESTLEA 


najlepszy i najtańszy pokarm dla dzieci, rekon- 
wałescentów i starców. 


Sprzedaż w aptekach i drogeryach, 


Żądać w opakowaniu polskiem, gdyż daje gwa- 
rancyę świeżości i identyczności. 


1 


Ogłaszajcie się w naszem piśmie! 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Prof. Dr Michał Janik 


Drukarnia |. Lewicki i E£. Mirek w Dąbrowie. ulica 3 Maja L 4. 


